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Nie tylko nauka
„Gdy dzwoneczek się odezwie, biegniemy do szkółki,

By się uczyć różnych rzeczy pracować jak pszczółki…”

Jak co roku, po „za krótkich” wakacjach zbliża się Wrzesień, oczekiwany z równym napięciem przez dzieci i rodziców (szczególnie tych dzieci w młodszych klasach).

W piórnikach kredki i ołówek pięknie wyeksponowane - równo naostrzone, gumka myszka oraz pozostałe akcesoria idealnie są dobrane pod kolor plecaka. Zeszyty z najciekawszymi okładkami sezonu czekają na pierwsze literki. Słowem wszystko przygotowane, uczeń wypoczęty i ochoczo nastawiony do odkrywania świata w szkole. 
Ten utopijny obraz to myślenie życzeniowe niezmienne od lat, płocha nadzieja, że każde dziecko z entuzjazmem będzie zmierzało do szkoły - niestety często tak nie jest.

Miedzy innymi, dlatego, że w szkole zaczyna się „pracować jak pszczółki”, i nie ma w tym nic złego, pod warunkiem, że zachowamy umiar miedzy nauką i zabawą.

Homo ludens

Idealnie sytuacje ilustruje angielskie przysłowie:

„All work and no play makes Jack a dull boy,
All play and no work makes Jack a mere toy.”

W wolnym tłumaczeniu: 
„Ciągła praca i zero zabawy robi z Jacka nudnego chłopca,
Ciągła zabawa i brak pracy robi z Jacka przeciętną/nudną zabawkę.”

Często mówi się o rozwojowym-edukacyjnym aspekcie zabawy, w szczególności w odniesieniu do początkowych faz rozwoju dziecka. W późniejszym okresie edukacyjnym mówi się już otwarcie o nauce przez zabawę, bardzo pojemne i często używane są pojęcia takie jak „edutainment”- edurozrywka czy edukacja przez zabawę. Z pewnością tego typu podejście do zajęć sprawia, że są one bardziej urozmaicone i lepiej przyswajalne przez uczniów. Niemniej jednak, tym razem skupmy się na czymś mniej popularnym i mam wrażenie zapomnianym, czystej w treści-bezproduktywnej dziecięcej zabawie i nudzie.

Żeby się tak chciało jak się nie chce… potrzeba nudy.
Czasami najprostsza zabawa, kopanie piłki, puszczanie papierowych samolotów ze schodów czy bieganie po kałużach potrafi dostarczyć ogromu radości, i pomimo że nie płyną z niej wielkie lekcje i nauki na przyszłość, pomaga rozładować stres i być dzieckiem.
Z własnego doświadczenia wiemy, że już 15 minutowa zabawa podnosi poziom endorfiny i ogólnego samopoczucia tak, że łatwiej nam powrócić do bardziej produktywnych zadań.
Niestety, dzieci tak rzadko maja czas na zabawę, jest przecież tyle ważnych rzeczy do zrobienia.

Z pewnością każdy zaangażowany rodzic pyta wieczorem swoje dziecko o to czy odrobiło już „prace domową”, czy zdarza się im spytać o to „czy dziś się bawiłeś, w co się dziś bawiłeś”? 

Termin „beztroskie dzieciństwo” dawno trafił do lamusa, nie ma w naszym świecie już na niego miejsca. Wszyscy łącznie z dziećmi żyjemy w ciągłym pędzie i napięciu. Dziecięce plany dnia często rozpisane są tak, aby pasować nam dorosłym do harmonogramu pracy. W praktyce znaczy to, że tak jak dorośli, dzieci w ciągu dnia mają więcej zorganizowanych zajęć niż to dawniej bywało. Po szkole zwykle są zajęcia dodatkowe, aby pociecha była gotowa do odbioru nie wcześniej jak o 18. Zajęcia, które z założeniach powinny rozwijać nasze dzieci, sportowo, kulturalnie czy edukacyjnie, spełnią swoją rolę wyłącznie pod warunkiem, że zachowamy umiar.

Nie ma dobrej praktyki, określenia limitu, ile dziecko potrzebuje czasu na zabawę, pamiętajmy jednak, że jest on niezbędny. Identycznie jak zabawa w życiu dziecka potrzebna jest nuda. Dziś prawdopodobnie jeszcze trudniej osiągalna niż czas na zabawę.

Zabawa i nuda zyskały zupełnie inne znaczenie wraz z rozwojem zabawek elektronicznych i masowym dostępem do gier komputerowych/konsolowych. Zabawa to często właśnie granie na konsoli, a dziecięca nuda osiągana jest wtedy, kiedy już zaliczone zostaną wszystkie poziomy gry. Znudzone dziecko jest problemem dla dorosłych, staje się marudne i kłopotliwe, dlatego prostym rozwiązaniem wydają się być „czasoumilacze”, które nie rozwiązują „problemu”.  Zajmują dziecko przez określony czas, jednocześnie pobudzając intensywnymi bodźcami nie dając odprężenia – beztroskiej chwili relaksu.
Dzięki nudzie (rozumianej, jako brak bodźców/zadań do wykonania) dzieci odpowiednio moderowane same wymyślają sobie zabawę ( w liczenie drzew podczas jazdy autem, patrzenie w chmury i odgadywanie kształtów czy przysłowiowe plucie i łapanie).

Patrząc w przyszłość na dżdżystą perspektywę jesieni i zimy, celebrujmy z naszymi dziećmi każdą beztroską zabawę i tak rzadko zdarzającą się nudę, tak aby wyrosły na kreatywnych i szczęśliwych ludzi.

Warto, aby za kilka lat miały tak jak my miłe wspomnienia z bezcelowych zabaw.

Z moich ulubionych polecam:

· Piłka nożna

· Gra w kapsle

· Skakanie przez gumę

· Skakanie przez sznura (lub długą skakankę)

· Gra w klasy

· Zabawa w dom

· Zabawa w policjantów i złodziei

· Zabawa w pocztę

· Zabawa w sklep

· Zabawa w rozśmieszanie

· Zabawa w „wywołuję naprzeciwko”
· Huśtanie na huśtawkach
· Dwa kije
· Podchody
· koncert na garnkach drewnianą łyżką

· puszczanie baniek mydlanych

· rakieta z balona i słomki

· granie na źdźble trawy

i wiele wiele innych
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 e-mail: sprawy organizacyjne: uwaga.info@ydp.com.pl, zagadnienia merytoryczne: uwaga.ekspert@ydp.com.pl
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